
E w a n g e l ja
ś w . J a n s  r o a d s . 2 0 , w ie r s  . 1 9 — 3 1 .

G d y  te d y  b y i w ia -  a ó r  d n ia  O n e g o  p ie r w s z e g o  
s z a b a tó w , a  d r z w i b y ły  z a m k n io n e , k ę d y  u c z n ic -  

T ? ie b y l i z g r o m a d z e n i d la  b o ja ź u i ż jd ó w : p r z y 

s z e d ł J e z u s i s ta n ą ł w  p o ś r o d k u  i r z e s d  im :  

P o k ó j w a m . A  to  r te k ls z y , u k & z a ł im  r ę c e  i  
b o k . U r a d o w a li e i< te d y  u c z n io w ie , u jr z u ^ s z y  

P a n a . R z e k i im  te d y  z s a ię : P o k ó j w a m . J a k o  

M n ie  p o s ia ł O jc ie c , i J a  W a s p o s y L w m  : T o  p n -  

w ie d z ia w t- s y , tc h n ą ł n &  n ic h  i r « e k ł im : W e ź -  

m ijc i®  D u c h a  ś w ię te g o . K tó r y m  o d p u ś c ic ie  g r z e  

a h y , s ą  im  o d o u s s c z o n e , a  K tó r y m  z a trz y m a c ie  
s ą  z a tr z y m a n e . A  T o m a s a  je d e n  z e  d w a n a ś c ie ,  

k tó r e g o z o w ią D y d y m u s ( b l iź n ia k ) » c ie z  
® im i, k ie d y p r z y s z e d ł J e z u s . M ó w il i m u  te d y  
d r u d z y  u c z n io w ie : W id z ie l iś m y  P a n a . A  o n  im  

r z e k i : J e ś li n ie u jr z ę w  r ę k u J e g o p r z e b ic ia  
g w o ź d z i i n i® w ło ż ę r ę k i m o je j w  b o k J e g o  
B ie  u w ie r z ę . A  p o  o ś m iu  d n ia c h  b y l i  z a s ią u c z n io 

w i® J e g o  w  d o m u  i T o m a s z  z  n im i. P r z y s z e d ł  

J e z u s  d r z w ia m i z a m k n io n e m i i s ta n ą ł w  p o ś r o 

d k u  i r z e k i : P o k ó j ^ s m . P o te m  r z e k i T o m a 
s z o w i: W ló i s a m  p a le c tw ó j, a o g lą d a j r e c ®  

M o je , i ś c ią g n ij r ę k ę  tw o ją , a wiór, w  b  k M ó j:  

a  n ie b ą d ź n ie w ie r n y m , a le  w ie r n y m . O łp o w ie -  

d z ia ł T o m a s z  i r z - k ł M u : P s n  m ó j i B ó g m ó j ’ 
P o w ie d z ia ł m u  J tz u s : I ż e ś M n ie u jr z a ł , T o m a 
s z u , u w ie r z y łe ś . B ło g o s ła w ie n i , k tó r z y  n ie  w i

d z ie li a u w ie r z y li . W ie le ć  i in n y c h  z n a k ó w  u -  

s z y n il J e z u s p r z e d  o c z y m a u c z n ió w  S w o ic h ,  k tó 
r e  n i®  s ą w  ty c h k s ię g a c h n a p is a n e . A  te  s ą  
a a p is a n e , a b y ś c ie w ie rz y l i , ż e  J e z u s je s t C h r y s  

tu s  S y n  B o ż y , a  i ib y ś c ie w ie r z ą c  ż y w o t m ie l i w  

I m ię  J e g o .

N a u k a  z e w a n g e l j i .
C z e m u  T o m a s z  n ie  w ie r z y ł  A p o s to ło m  m ó w ią c y m , 

ż ®  P a n  J e z u s z m a r tw y c h w s ta li

W ia ra J e g o  w  C h r y s tu s a  b y ła  je s z c z e z b y t  
s l* b ą , a c u d z m a r tw y c h w s ta n ia n ia p r z e c h o d z ił 

je g o p o je c ie . P r z v c z y n ą te g o  b r a k u  w ia r y  n ie  

b y ła p y th a lu b z U  w d a , le c z n ie p o jm o w a n ie  
te g o , c o  p r o r o c y  i s a m  J e z u s p r z e p o w ie d z ie li o  
p r z y s z ły c h  m ę k a c h  i z m a r tw y  h u  s ta n iu . W y d a ^  

r z y ło m a s ię to s a m o  c o in n y m  A p o s to ło m ' 

k tó r z y  ta k ż e  n ie  e h e ie l i w ie r z jć  n ie w ia s to m , p r z y 

n o s z ą c y m  i m  w ia d o m o ś ć o  z m a r tw y c h w s ta n iu  

P iń s k ie m  ; b y l i  o n i  w s z y s c y  n ie s k o r y m i d o  w ia r y ,  

ja k  to  p o w ie d z ia ł b y ł Z b a w ic ie l d w o m  u c z n io m  
id ą c y m  d o  E m a u s .

J a k  w y le c z y ł P a n  J * j u s  ś w . T o m a s z a

z  p o w ą tp .e w a n ia  1

1 . W  ta n s p o s ó b , ż ®  u m y ś ln ie  z j« g o  p o w o 

d u u k a r a ł s ię  u c z n io m . 2 . Ż e p o w tó r z y ł s ło w a  

je g o : „ J r ś li n i® w ło ż ą r ę k i m o je j i td . “ T y m  
s p o s o b e m  o k s z a l m u  P a n  J e z u s S w ą  w s z e c h w ie 

d z ę i w s s e c h m o c n r  ć ć . 3 . W  s * e j p o b ła ż liw o ś c i  
r a c z y ł u w z g lę d n ić s la ^ ą  w i& r ę A p o s to ła , p o k a 
z a ł m u  S v » e r a n y  i w e g w d  g o  a b y , d o tk n ą w s z y  

ic h , p r . ie ! c o n & ł s i? o  r z e c z y w is te  ś c i J e g o  z m a r 
tw y c h w s ta n ia . 4 . S ło w a m i » m i<  j w ia r ę "  u d z ie li ł  

m u ła s k i i s i iy w ia r y . B e z te j ła s k i n ie b y łb y  
n ig d y  T o m a s z  d o s z e d ł  d o  z u p e łn e j i ż y w e j w ia r y  
• E '-

C o  z n a c z ą  s ło w a  : „ P a n  m ó j i B ó g  B ? ó j rr

S ą  o n e w y r a z e m  s tc z e r e j , s i ln e j i p o k o r n e j  

w ia r y n ie ty lk o  w  z m a r tw y c h w s ta n ie , d e i w  

B ó s tw o C h r y s tu s o w e . T <  m a s z w Z m a r tw y c h 

w s ta n iu  C h r y s tu s a  o g lą d s ł  c z ło w ie c z e ń s tw o  C h r y 
s tu s a , a  U r a z  u w ie rz y ł i w  J e g o  B ó s tw o . D la 
te g o  r z e k i  m u  P a n  J e z u s  : „ T o m a s z u  u w ie r z y łe ś ,  

iż e ś M m ®  u jr z a ł ! *

C z e m u  P a n  B ó g  d o p u ś c i ł, ż e T o m a s z ta k  d łu g ®  

o p ie r a ł s ię  w ie r z e  w  Z m a r tw y c h w s ta n ie

P i ń s k ie ?

1 . g td o  s ię to d la te g o , a b y  A p o s to la  te m  
w ie c e j u t«  ie r d z :ć  w  w i* r z ®  w  z m a r tw y c h w s ta n ie  
i B ó s tw o  C h r v s tu s s . 2 . A b y  i n a s u g r u n to w a ć  

w  w ie rz * * , w  T o m a s iu  b o w ie m  m a m y  te m  le p s z e 

g o i w ia r o g o d n e g o ś w ia d k a te g o z m a r tw y c h 
w s ta n ia , g d y ż  n ie b y ł ła tw o w ie r n y m , le c z  r a c z e j  

n ie d o w ia r k ie m .

C o  z n a c z ą  s ło w a  : „ B ło g o s ła w ie n i k tó rz y  

n ie  w id z ie l i a u w ie r z y li?

S ta n o w ią o n e p o c ie c h ę H a p r z y s z ły c h  w ie r 

n y c h  c o  Z b a w ic ie la n ie  o g lą d a li , a  je d n a k  W e ń  
w ie r z ą i u m iło w a l i G o . W ia r a je s t c z y s tą  i  

c e n n ie js z ą , j* ś li s ię n ie  O p ie r a n a o g lą d a n ia  
w ła s n e m i o c z y m a , le c z n a  S lo c ie  B o ż e m  i J e g o  
p r a w d z iw o ś c i ; d la te g o  te ż  d a r z y  te in  w ię k s z e m  

s z c z ę ś c ie m  i z a s łu g ą , z  im  w ię k s z ą  p o k o r ą  i p r o 

s to tą s e r c a  k to ś w ie r z y  S ło w u  B o ż e m u .



Za chlebem.
Droga ziemio ojczysta! ukochany kraju !VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
góry moje rodzinne! ja wśród was zrodzony, 
czemuż musze porzucać złotych marzeń strony, 
czemuż Ptakiem przelotnym ciągnąć do wyrau?

W cudze kraje mi lecić miedzy obce ludy, 
drogich sercu opuścić na długo, na długo, 
płynąć trzeba nad wodą bystrą losów strugą, 
walczyć z życiem i gonić marne szczęścia złudy!

Serce pragnie tu zostać pośród własnej braci; — 
gnane w światy przemocą oprzeć sie nie zdoła, 
rozłączenie jednakże krwawą Izą opłaci...

Ty se pytasz, dlaczego w świat mi lecić trzeba, 
rzucać ojców, cmentarze, góry, lasy, sioła?' 
Krótko powiem : dla chleba bracie mój dla chleba!

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

Ukarany święty
(Podanie lądowe z Sandomierskiego)

Byl we wsi chłop i baba, chłop, jak chłop’  
bieda mu nie była, ]ino straśny był zabijok. Jak 
nie okładał wołów w polu, to swoją babę proł. 
[ cóż biedna baba miała robić1?

A niedaleko wsi na smętorzu pod wypróeh 
liałeni dębem stola figura św. Antoniego. Tuto 
chodziła biedna baba i modliła 8>ę. zęby chłop 
zelzat krzyukę w tej bijityce. Ale chłop przez 
rzol babskie śpekulacyje, kędy oo, cego i na co.

Roz biba p »sła do miasta i kupiła dwie świe
ce lo świętego Antoniego. Chłop pytol na co. 
ale już cosi kajsi miarkował. Posed na smętorz 
wloz do dziupli wypróchniałego dęba i ceko. A  
baba nic nie wiedziała. Przysla, zapolila świece 
i modli się. Dobrze. Medli się, modli, zęby jej 
chłop oślip abo okuld, zęby go pokręciło, bo i  
tak z takiego zorwźnika pociechy w niebie nie 
będzie i to i sio — &ni sie pedzieć nie do.

Chłop już chcioł wyjść z dęba i zeprać babę 
babe za to pomstowanie przed świętym Anto
nim, ale nie — siedzi i ceko. Jo ci — pado —  
odpłacę, nie bój się!

Jak baba nanarzykfda sie i nachlipała i na- 
modliła, jak ta wiedziała, chłop wota z dęba: ^Ba
li  dl wysłuchane są prośby twoje i skóńcony 
plac i narzekanie twoje. Chłop twój oślepnie, 
bo mu pamroka na ocy spadnis, ale musis mu 
uwarzyć cornego koguta, coby zjod eatago i ku 
pić setke wódki, coby całą wypiuł. Tyle jest 
słów moich na dzień dzisiejszy, cego z nabożeń
stwem wysłuchawszy, posłuehoj — Amen!!!“

Babie az s<e gęba wyjanieliliła z radości bo 
myślała, ze to św. Antoni x nieba do niej woło. 
porwała sie z pod figury, w ta rety poleciała do 
ehałupy, złapała w opłotkach koguta, ueiena 
mu gloweena pnioku, oskubała, uwarzyła, kupi
ła setke wódki i ceko.

Chłopa nie psuło do domu. Wiedzioł, że 
kogut już jego i wódka tez. Wyloz pomaluśku 
2 dęba, legnyl se do słonecka na miedzy, wys
po! sie, potem wstoi, poprawił posek i idzie ku 
chałupie.

A jak przysed, baba zaroz stawio w misce 
koguta a pobok setke wódki. Chłop siod do ro
boty! Dobrze młócił, nie możno powiedzieć. A  

jak si® ofutrował, oblizoł sia i  zacon pnpatrowaś 
na obrazy. Peziero, poziero, a tu wybałusył •- 
cy i pado praeląknięty, ize mu jakosi pamroka 
na ślipiach stanena. Baba aię uradowała, jakbi 
sie jej krowa ocieliła. Oj, nienadaremn® — pa
do — były pacierze moje! Oj, dobrieś mi to, 
dobrze św. Antoni obiecol! Złapała sie pod ba- 
cyska i hulo i śpiewo z radości po izbie-* 

Babukńka, Jantyl 
Babuleńka, Jantyl 
Hop! ciuch, ciucl !
Hop! ciuch, ciuch, Babuleńka, Jantyl!

Chłop udoi biednego i pado cichuśko, litoś
ciwie, ize chce na dwór wyjść, ale niimo sie 
cym podpir«ić, bo mu pamroka na ślip&ch &-  
nena i poomacku mie trafi. Baba dała mu bijo- 
ka od żarcia ś wińskiego — naści — p&do —  
stary dziadu, zoraźniku!“

Chłop łap za połę i po babit! Okłado p» 
firrzbiecie, &ż jej kości w pocirzu trzescaly. 
Wyrwała sie baba z chłopowych policów łnpne- 
na oznga i wio na smęutorz. Przyszła do ścię
tego Antoniego i jak nie saenife tłuc i tędy i  
siędy. „A  ty krzywo lejo, s ty sucho piseoło —  
pado — a ty zoraźniku! Osukołeś mnie? A  
neści, a neści!

A  jak ją zapamiętani® opuściło, siadła se przy 
dróżce i narzeko: Oj nie szkoda to było moich 
pocierry, nie szkoda, oj, cemuż nie przysło da 
głowy, ze chłop za^dy za chłopem.

I co sie głupiej babie dziwować!
Od tego czasu nikt jej nie widział modlącej 

się pod figurą św. Antoniego. Z wszelakim 
biadk«niem na chłopa zaraznika chodziła przed 
obraz świętej Anny w kapliczce pod brzózkami 
na łęgu, bo „chłop zawdy za chłopem'4.

ąŚ®? ROZMAITOŚCI

Błękitny dj ament byłego sułtana.

Wielkia djamenty mają własne im iona i bio
graf ję, obfitującą w interesują •« przygody. 
Błękitny djameut, stanowiający jsbłko niezgody 
w paryskim procesie, zwie się „Gwiazdą Afryki**.  
Wartość tego wspaniałego kamienia oceniają na 
15 miljonów francuskich franków. Szczęśliwym 
posiadaczem „Gwiazdy Afryki 44 jest były sułtaa 
w Marokko, Mubj H&fid.

Były sułtan jest lowelasem znanym w ele
ganckich lokalach modnych na Montmartre. Jest 
on również wybitnym wielbicielem pięknych ko
biet, dla których nie szcządzi podarków. Ni®  
dziwnego zatem, ż© nieraz popada w chwilowe 
kłopoty pieniężne. Taki właśni® moment zdarzył 
się przed półtora rokiem, w czasie pobytu suł
tana w Madrycie. Mul«j H'-fid znalazł się na- 
gta b?z pieniędzy, wystał tedy swego sekretaraa 
Emira Titana Tal&hata do Paryża, celem uzyska
nia tam większej pożyczki. Sułtan powierzył 
Emirowi wspaniały błąkitny djament. Kamień 
ten miał być zdeponowany w  jednym z paryskich 
banków, jako podkła ‘ pożyczki. Emir Titana 
Talshat zdradził również zainteresowanie piękne- 
mi Paryżankami — tj. właściwie czynił to da
wno, albowiem w obecnej chwili niema go już 
w pośród żyjacych, gdyż został przez Abdol-Kri-  
ma w Mnrokku pojmany do niewoli i powieszo
ny, jako pndejraftny o szpiegostwo.

(Ciąg dalszy na 4-tej stronie.)
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3 .
R e ż y s e r n ie o d z y w a ł s ię w ię c e j , p o c ią g n ą ł 

z a s o b ą B r u n o w s k ie g o i  m ó w i ł z m m  o p o p r a w
k a c h , k tó r e r a d z i ł p o c z y n ić w  d r a m a c ie .

P ó ź n ie j z a c z ę ły s ie p r ó b y . B r a n o w s k i s ta ł 
n a u b o c z u " z d z iw i ł s ię n ie m a ło , g d y z n o w u 
z o b a c z y ł o b o k s ie b ie E w ę B r y l ic k ą , k tó r a 
p o ło ż y ła m u d ło ń n a r a m ie n iu .

—  M u s z ę s ię z a r a z p r z e b r a ć —  s z e p ta ła z  
p o ś p ie c h e m . —  P a n z a m ie r z a n a p r a w d ę o d e g r a ć 
r o lę B i l la  W e b s te r a ?

—  D e te k ty w b a d e , a le n ie p o z w a la , b y je g o 
b & d a n o . M o je s ło w a m o ż e p a n i t łu m a c z y ć s o b ie 
z u p e łn ie d o w o ln ie .

—  A ? h , ja k i p a n n ie g rz e c z n y ! R z e c z z r o z u
m ia ła , ż e m ię ta h ie to r ja in te r e s u je . M u r a t t i 
je s t p r z e c ie ż m o ją p r z y ja c ió łk ą i c h ę tn ie z o b a
c z y ła b y p e r ły z p o w r o te m u s ie b ie . P o n a d to 
b y ła m  o b e c n ą , g d y z d e jm o w e ła n a s z y jn ik . W  m o
i c h  o c z a c h z d ję ła g o i  u ło ż y ła g o w  s z k a tu łc e . 
G d y w r ę c z a ła s z k a tu łk ę p o k o jó w c e , u d e r z y ł m ię 
w z r o k , ja k im  d z ie w c z y n a w p a try w a ła s ię w  
k le jn o ty . G d y ty lk o u s ły s z a ła m o k r a d z ie ż y , 
p o m y ś la ła m z a r a z , ż e z r o b i ła to p o k o jó w k a . 
J e j k o c h a n e k ż y je p o d o b n o w  n ę d z y .

—  J n k w id ię , p s n i je s t z  ła k o m ic ie o w s z y 
s tk ie m p o in f o rm o w a n a .

—  T y le s ię o  te m m ó w i , f i M u r a t t i je s t 
p r z e c ie ż n a j le p s z ą m o ją p r z y ja c ió łk ą . P r o s z ę m i  
w ie rz y ć , ż e h is to r ja ta n ie p r z y s p o r z y w a w r z y
n ó w  a n i p a n u , a n i p a ń s k ie m u B i l lo w i W e
b s te r o w i .

—  P o d o b n o m u s i s ię p a n i p r z e b r a ć ? p r z e r
w a ł B r u n o w s k i .

—  A c h , ta k ! B y ła b y m z a p o m n ia ła . R e ż y
s e r i ta k m ię p r z e ś la d u je . P a n n ie w ie , ja k i o n  
o r d y n a r n y .

Z  g a r d e r o b y w y s z ła d o p ie r o p o u p ły w ie 
k w a d ra n s a . B o g a to u f r y z o w a n a p e r u k a z m ie n i
ła ją d o n ie p o z u & n ia . O d p o w ie d n io d o r o l i , b y - 
• la w  k a p e lu s z u i w w e lo n ie , a g d y n a c h w i lę 
z w r ó c i ła w y z y w a ją c o u ś m ie c h n ię tą tw a r z w  s t r o
n ę d r a m a tu r g a , te n d o j r z a ł n a ty c h m ia s t o g r o m n e 
p r z e c iw ie ń s tw o m ię d z y ja s n e m o d c ie n ie m je j  
e z tu c a n e j f r y z u ry , a g łę b o k ą c z e r n ią c ie m n y c h 
© c z u .

L e c z n ie d z ia ła ła n n ń s a m a ty lk o  p ię k n o ś ć 
te g o p r z e c iw ie ń s tw a . P r z y s tą p i ł d o r e ż y s e ra , 
k tó r y p r ó b o w a ł m a łą s c e n k ę m ię d z y E w ą a je j  
p a r tn e r e m , z a n im o p e r a to r z a c z ą ł o b r a c a ć k o r b ę 
a p a r a tu d o z d ję ć . P o d c z a s z d ję c ia e z e p n ą l m u  
B r u n o w s k i k i lk a  s tó w d o u c h * . R e ż y s e r s p o j r z a ł 
n a ń z d u m io n y , le c ą s k in ą ł g ło w ą p o ta k u ją c o . 
P o s k o ń c z e n iu s c e n y r z e k i :

—  P r o s z ę , te r a z z r o b im y o s o b n e w ie lk ie  
z d ję c i© w  e e la c h r e k la m o w y c h . W y b ie rz m y d o  
te g o m ie js c e , g d z ie p ? n u a B r y l ic k ą n ie p a t r z y 
n a s w e g o p a r tn e r a , le c z z a d u m a n a B p o g lą d * w  
d a l . P r o s z ę p a t r z e ć w  p r o s t n a o p e r a to ra , la k !  
P r o s z ę c h w i le c z k ę o s p o k ó j ! D z ię k u ję ju ż p o  
z d ję c iu !

—  D z ię k u ję , —  s z e p n ą ł B r u n o w s k i . —  A  
te r a z je s z c z e je d n a p r o ś b a . P o k a z y w a ł p a n 
p r z e d te m l i s t o d p a n y B r y l ic k ie j . N ie m ó g łb y m i  
p a n o d s tą p ić g o  n a ja k iś c z a s , o i le  —  r z e c z p r o s ta 
—  je s t to m o ż l iw e z a w z g lę d u n a d y s k re c ję .

—  A c h , je ś l i o to ty lk o  c h o d z i , p r e s z ę o to  

l i s t . N ie z a w ie r a o n n ie w ię c e j , ja k k i lk n  b e z
c z e ln y c h s k a r g z p o w o d u r z e k o m e g o p r z e ś la d o
w a n ia z m e j s t r o n y . W y d t je m i s ię je d n a k 
p o d e jr a a n e m , ż e z b ie r a p a n n je ty lk o z d ję c ia , 
a le ta k ż e a u to g ra f y p a n n y E w y . N ie c h p a n 
d o b r z e u w a ż a , p a n ie d o k to r z e ! J u ż ja ją z n a m !

—  R a c ja ! —  R z e k i B r u n o w s k i . —  P r z y p u
s z c z a m , ż e ju t r o  r a n o o d b i tk a z d ję c ia b ę d z ie 
g o to w a ?

—  N a tu r a ln ie , m o ż e ją p a n o d e b ra ć u  m n ie .

N a z a ju t r z r a n o r a d c a G ie r o w s k i z d u m io n y 
p r z y w i ta ł w  s w y m p o k o ju u r z ę d o w y m w  s ą d z ie 
m ło d e g o p is a r z a , k tó r e g o d o ty c h c z a s w id y w a ł 
ty lk o  u s ie b ie w  d o m u . P ie r w s z e s ło w a B r u 
n o w s k ie g o z w ię k s z y ły to  z d u m ie n ie je s z c z e b a r
d z ie j .

—  P a n r a d c a p r z y p o m in a s o b ie z ą p e w n e 
n a s z ą r o z m o w ę p o d c z a s o s ta tn ie g o w ie c z o rk u 
m u z y c z n e g o . J a k o a u to r d r a m a tó w f i lm o w y c h  
z B i l le m W e b s te r e m w  g łó w n e , r o l i , b y łe m  
p r z e d m io te m b a r d z o b o le s n e g o a t^ tu .

—  P o z w o l i p a n , ż e p r z e p ró s z * g o z a z a c h o
w a n ie s ię m e j c ó r k i . M o ż e m i p ^ a n w ie r z jć , ż e 
z te g o p o w o d u u s ły s z a ła o d e m m e s z e r e g z d a ń 
d o ś ć p r z y k r y c h .

—  Ż a l m i p a n n y H e le n y , g d y ż n a a ta k n a j
z u p e łn ie j z a s łu ż y łe m . D la te g o w ła ś n ie s ta ra łe m 
s ię u r a to w a ć h o n o r w y tw o ru m e j w y o b r a ź n i . 
T u ts j , p a n ie r a d c o , p r z e d s ta w ia m p a n u d o w ó d 
m o je j —  ja k s ą d ię n ie d a r e m n e j d z ia ła ln o ś c i 
ja k o d e te k ty w .

M ó w ią c to , p o ło ż y ł n a s to le f o to g ra f ję m ło 
d e j d a m y z b a r d z o ja s n e m i w ło s a m i i  w ie lk ie m i 
c z a r n e tn i o c z y m a .

—  N ie r o z u m ie m , p a n ie d o k to rz e , d o c z e g o 
p a n z m ie r z a —  r ^ e k ł r a d c a .

—  W e d łu g m o je g o p r z e k o n a n ia je s t to p o
d o b iz n a te j o s o b y , k tó r a o k r a d ła p a n n ę M u r a t t i 
i  z a n io s ła ła ń c u s z e k d o z ło tn ik a K o t l iń s k ie g o ,  
a b y p o d c z a s r e w iz j i p a d ło n a ń p o d e j r z e n ie .

—  C u ? T a p ię k n a b lo n d y n k a —  o n a m o
g ła b y . . .

—  R y s o p is z g a d z a s ię . N ie p r a w d a ? P a u 
r a d c a w id z i , ż e a u to r d e te k ty w n y c h o b r a z ó w 
f i lm o w y c h m o ż e w  r a z ie p o t r z e b y z ło ż y ć d o w o
d y s w e j s z tu k i ta k ż e i w  r z e c z y w is to ś c i . N a tu
r a ln ie , o i le  m a s z c z ę ś c ie - A  w  ty m w y p a d k u 
s z c z ę ś c ie s z ło p r z e d r o z u m e m . O n e g d a j m ó w i ł  
p a n o a n o n im o w y m l i ś c ie , d z ię k i k tó r e m u z w r ó
c o n o u w a g ę n a z e g a r m is t rz a K o t l iń s k ie g o , l i s t  
te n z n a jd u je s ię z a p e w n e m ię d z y a k ta m i!

—  P r o s z ę , o to o n .

—  P r o s z ę z o b a c z y ć c z y n ie m a p o d o b ie ń 
s tw a m ię d z y te m i d w o m a c h a r a k te r a m i p is m a ? 
O f ia ra m o je j p r z e m y ś ln o ś c i d e te k tw n e j z a c h o w y
w a ła s ię ta k n ie m ą d r z e , ż e m o g ę p o s ą d z ić ją  
ta k ż e i o tę r lu p o tę .

B r u n o w s k i w y ją ł l i s t , k tó r y o t r z y m a ł o d  
r e ż y s e r a i p o ło ż y ł g o n a s to le o b o k ta m te g o 
N ie m u s ia ło s ię b y c r z e c z o z n a w c ą , a b y s tw ie r 
d z ić , ż e —  m im o n ie u d o ln y c h p r ó b z n ie k s z ta łc e
n ia p is m a —  o b y d w a l i s ty w y s z ły z p o d je d n e  
i te j s a m e j r ę k i .

—  N ie u le g a n a jm n ie js z e j w ą tp l iw o ś c i , ż e 
a u to r e m ty c h p is m b y ła ta s a m a o s o b a , c ś w ia d - 

I e z y ł r a d c a . —  P r o s z ę m i je d n a k w y ja ś n ić , ja k  
d o s z e d ł p a n d o ty c h o d k r y ć ?

( D u k o ń c z e n ie n a s tą p i . )



—  58 —

O tóż E m ir w ów czas po przybyc iu do P ary
ża, zam ieszka! w  w ytw ornym ho te lu , gdz ie posa- 
za l .G w iazdę A fryk i" w łaśc ic ie low i. H ote larz 
zdum ia ł sie , n igdy bow iem w  życ iu n ie w idz iał 
jeszcze rów n ie w span iałego d jam en tu .

—  C hw ilow o jestem w  k łopocie p ien iężnym  
—  rzek i E m ir —  czy n ie m óg łby m i pan poży
czyć 30 tys ięcy franków .

O czyw iśc ie , że cz łow iekow i, posiada jącem u 
tak i skarb n ie odm aw ia się przechż k redy tu na 
k ilkadziesiąt tys ięcy franków . E m ir schow ał 30 
tys ięcy franków , poszed ł do b& nku, oddał tam 
do depozy tu b łęk itny d jam en t i o trzym ał poży
czkę w w ysokosd 400 tys ięcy franków , k tó rą 
te leg raficzn ie przekazał su łtanow i do M adry tu . 
P otem przepędz ił jeszcze k ika m iłych dn i w  P a 
ryżu . C o w ieczór szam pan p łyną ł strum ien iam i, 
w sku tek : czego w k ilka dn i po tem E m ir m iał 
już w k ieszen i jeden jedyny bankno t tys iąc fran - 
kow y . P ozostaw iw szy w ho te lu m undur i trzy 
m od litew n ik i opuśc ił P aryż. W dw a m iesiące 
po tem nastąp iło ow o n ieszczęsne spo tkan ie się 
z w niskam i A bdel K rim a.

W  czasie onegdajsze j rozpraw y daw ny jego 
pan , su łtan M ule j H  f id , w spom n ia ł o n im baz 
spec ja lnego p ie tvzm u.

—  T itan i T al hat —  ośw iadczy ł —  byk hu l- 
te jem , ja n ie daw ałem m u przec ież po le en i& , 
aby sob e na w łasną rękę pożycza ł od ho te larza 
80 tys ięcy franów . D A tego też n ie m ogę nano
sić odpow iedz ia lnośc i za jego m achinac je. T itia -  
n i T alahat m iał w P aryżu zastaw ić d jam au t 
i przekazać m i 400 tys ięcy franków , za w ykona
n ie tego po lecen ia w ynagrodz iłem go odpow ie
dn io , co pow inno by ło m u w ystarczyć na koszta 
j^go u trzym an ia w P aryżu, a jeże li on chc ia ł 
w ydać w ięce j o 30 tys ięcy franków i ho te larz m u 
zaw ierzy ł, to m nie to n io n ie obchoaz i.

A dw okat skarżącego innego by ł  zdan ia , st w ie 
dz il on , że k lijen t jego ty lko  d la tego pożyczy łE m i- 
row i 30 tys ięcy franków , pon iew aż w iedziąS że 
ten jest pryw atnym sek retarzem su łtana. E m ir 
n ie jednok ro tn ie zapew n ia ł ho te larza, ża że su łtan 
pokry je w szystk ie jego zobow iązan ia .

W  c iągu rozp raw y w ysz ło na jaw , ża su ł
tan w ykup ił już ,,G w iazdę A fryk i 1' z banku i  po
w ierzy ł pew nem u londyńsk iem u jub ilerow i, ce
lem je j snrzedH Ż r. Ż ąda on za ton w span ia ły 
kam ień 10 000 000 franków , a w  czasie rozpraw y 
zaznaczy ł, ze to jest bardzo tan io , pon iew aż ka
m ień w art jest przynajm n iej 15 m iljonów fran
ków .

W yrok w  tym in teresu jącym procesie zosta
n ie w ydany w c iągu przysz łego m iesiąca na 
p iśm ie.

Małżeństwo aahypnotyzowanego.
N adzw yczaj c iekaw y proces odby ł się w  P a

ryżu . O tóż k rew n i pew nego , pod ibno um ysłow o 
chorego przem ysłow ca dom agali się sądow ego 
un iew ażn ien ia jego m ałżeństw a na podstaw ie 
dw óch uzasadn ień , a m ianow ic ie , iż n ie w zią ł on 
ślubu z w łasnej w oli lub też , że jsko um ysłow o 
chory m e m óg ł tak iego postanow ien ia pow ziąć.

P rob lem ten n ie by ł ła tw y do rozw iązan ia , 
gdyż k rew n i Izydora S im ona, tak ie jest jego 
nazw isko , tw ierdz ili, że zosta ł O n przez sw o ją 
późn ie jszą żonę zahypno tyzow A ny i do śłubu 
prz iym szony . R ' zw iązan ie losu tego napraw dę 
nie codz iennego m ałżeństw a u trudn ia ło jeszcze bar

dz ie j to , iż  ob ie strony m iały św ietnych obrońców
Izydor S im on , m ów ił adw okat k rew nych 

kupca, ożen ił się dn ia 8 styczn ia 1924 . O siem 
dn i przed ślubem by ł on jeszcze w zak ładz ie 
u la nerw ow o chorych . O d ukończen ia w ojny 
zdradzał on oznak i choroby um ysłow ej, tak iż  
K rew n i jego w idz ie li się zm uszen i oddać go de 
sanato rium . P opraw a pac jen ta postępow ała bar
dzo szybko tak , że przy & ońcu roku 1923 uznali 
lekarza z* zby teczne zatrzym yw an ie go nadal 
w sanato rium .

O puśc ił on zak ład —  tw ien taą k rew n i —  
n ie będąc zupełn ie w y leczonym . W kró tce zapoz
nał się z pew ną m łodą dam ą, k tó ra m iała na 
n iego w yw ierać w pływ  sugestyw ny . S tan kupca 
rów nał się w tenczas stanow i cz łow ieka sahyp- 
no tyzow aneg o . P ostanow ił on się ożen ić i  osiem 
dn i późn ie j zaw arł rzeczyw iśce ślub ze sw o ją 
ukochaną.

Z eznania św iadków w ypad ły po ezęśc i gro
teskow o. W edług zeznan ia jednego św iadków 
m iał S im on w k ilka godz in po sw ym ślub ie by t 
w pew nej kaw iarn i, gdsis spo tkał w ie lu znajo
m ych . N a zapy tan ie jednego z n iob , k iedy za
m ierza się żen ić , odpow iedz ia ł po chw ili natęże
n ia um ysłow ego : P raw dopodobn ie w  przysz łym 
roku . Z apom n ia ł on , że dop iero przed godz iną 
w zią ł ślub .

D o zeznań tego św iadka przyw iązyw ała ro
dz ina najw iększą w agę. S ędzia jednak staną? 
na inuem stanow isku i dow odził, że w ypadek 
zapom n ien ia m łodego m ałżonka o sw ym ślub ie 
n ie m oże być żadnym dow odem n iepoczy talnośc i 
um ysłow ej. P rzyczem w skuzał na sław nego f i 
lozo fa C ham fo rta , k tó ry w ed ług jego b iog rafji 
zapom n ia ł o sw ej nosy poślubnej-

Z przed łożonych ak t n ie w yn ika jasny dow ód , 
ża Izydor S im on w  chw ili  zaw ieran ia m ałżeństw a 
by ł w stan ie zaćm ien ia um ysłow ego , prócz tego 
n ie is tn ie je w e F ranc ji żadne praw e, k tó reby 
n ie pozw ala ło um ysłow o chorym o i le on i m e są 
n iebezp ieczn i zaw ierać m ałżeństw a, w obec czeg© 
m ałżeństw o jego un iew ażn ione być n ie m oże.

A dw okat rodziny usiłow ał przekonać sąd , iż  
S im on jedyn ie d la tego zapom n ia ł o sw ym ślub ie, 
iż zaw arł on ślub w stan ie hypnozy . F urę go
dz in późn ie j, k iedy by ł w olny od hypno tyczuego 
w pływ u , zaprm n isi on o sw o im ślub ie . S ędzia 
jednak n ie uznał w yw odów obrony i uw ażał do
w ód w spom n ianego św iadka za n iew ystarczający 
do stw ierdzen ia hypno tycznej sugestji.

Tak w ięc m ałżeństw o cz łow ieka, k tó ry zapo 
m nia ł o sw o im ślub ie , n ie zosta ło anu low ane.

Wesoły kącik.

W  szko le .

R oztargn iony nauczyc ie l do d iiec i:
—  B ęd£ w as ko le jno w yw o ływ ał; c i, k tó rzy 

są w k lasie , n iech odpow iadają „ jestem * —  &  
kogo n iem a, n iech odpow ie „n iem a* .

Odważna.
C io tka : —  N o i jak tam , A ndziu , by łaś od 

w ażną u den tysty ?
A ndzia : —  O , tak c ioc iu !
C io tka : —  T o bardzo ładn ie, m oje dz iecko , 

m asz tu z ło tego . —  A  co dok tó r zrob ił:
A ndzia : —  W yrw ał M arysiow i dw a zęby .


